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K R Ó L E S T W O  P O L S K I  K.
W arszawa, dm a  7 sierpnia.

Dnia 3 b. m. stolica tu te jsz a  obchodziła 
Uroczystość Imienin Nayjaśnieyszey Cesarzowey 
M a ty i Federowny. Jego Cesarze wicowska 
Mość W ielki X i Konstanty, p rzy jm ow ał od 
JO. Xięcia Namiestnika Królewskiego, tudzież 
od władz krajowych hołd powinszowań i ży­
czeń nayszczerszych dla tey, k tó rą  mieszkań­
cy stolicy i Królestwa mieli szczęście w roku 
przeszłym oglądać i uwielbiać. W  kościele 
metropolitalnym i kaplicy greckiey zanoszone 
były modły do Boga o jak naydłuższe życie 
N. Matki naymiłościwiey nam panującego Mo­
narchy . J W .  Senator Nowosilcow  Cesarsko 
Ros. kommissarz przy rządzie tuteyszym, dał 
świetny obiad , podczas którego spełniano 
zdrowie Nayjaśnieyszey Rodziny Cesarsko-Kró- 
lewskiey. Na teatrze narodowym dane było 
Widowisko bezpłatne z baletem Święto -serc i 
hymnem stosownym do uroczystości, śpiewa- 
By»n przez dwa chory przy towarzyszeniu 
dwóch orkiestr i deklamacyi. Rowszeehne gma­
chów publicznych i całego miasta rzęsiste oświe­
cenie ukończyło uroczystość dnia tego.

Warszawskie towarzystwo dobroczynności; 
W dniach 5o i 3 1 lipca r .  b. przeniosło swóy 
instytut z klasztoru Franciszkańskiego do kla­
sztoru po PP. Karmelitkach przy krakowskiem 
przedmieściu, nowo na ten cel urządzonego—  
Z tego powodu w kościele klasztornym, stara­
niem towarzystwa odnowionym; odprawiło się 
W niedzielę d. 1 sierpnia uroczyste nabożeństwro 
,W obecności licznego ubóstwa, członków to­
warzystwa, i wielu innych osób JX. Szydło­
wski, Opat Dziekan katedralny archidyecezyi 
W arszawskiey, odprawił mszą świętą, wśród 
którey JX. Falkowski Kanonik i Rektor insty­
tutu głuchoniemych miał kazanie pełne nauki 
i religiynego pocieszenia dla zebranych ubogich. 
Rozczuleni do łez zanosili gorące modły za u- 
kochanego Monarchę, którego dobrotliwej opie­
ce winni dogodniejsze umieszczenie, i za w sz y ­
stkich dobroczyńców, k tórzy łask swych na ten 
m stytut zlewać nie przestają.

V R U S Y.
B erlin  dnia  3 i lipca. Królewic Pruski, 

następca trouu  , przybył wraz z Xiążęciem O- 
ranii Frydekiem  d. 18 b. m. do S z a fu zy , a 
n azajutrz oba oglądali spad wody na Renie. 
^ sp o ra n io n y  Królewic myśli zabawić 5 tygo­

dnie w Szwaycaryi dla obeyrzenia tamecznych 
osobliwości. Dnia 19 b. m. wyjechał z Sza­

fu z y  , i nazajutrz postanowił stanąć w Solu- 
rze.

Xiążę Pruski W ilhelm , b ra t  Monarchy, 
przybył d. 20 b. m. z małżonką swoją pod na­
zwiskiem Hrabiego Glatz do N orym bergi , a 
nazajutrz wyjechał do Hamburga.

Zjechali tu: Rossyski jenerał major N a ry -  
szkin, i rzeczywisty pruski tayny minister sta­
nu Baron Humbold; pierwszy z Petersburga, a 
drugi z Frankfortu  nad M enem.

Niążę H ardenberg , kanclerz królestwa, 
bawi w Gliemcke, dokąd po ostatnich ważnych 
wypadkach kilka sztafet tak do niego, jak i do 
Króla Jmci, będącego w Tópliz posłano. Ga­
zeta weymarska, umieszczając ostatnie z gazet 
tuteyszych doniesienie o wiadomych zabiegach 
demagogicznych, kładzie na wstępie te  sło­
wa: M ultum  clamoris\ a w przypiskach usiłuje 
dowieść, i i  jeśli w Prusach są ludzie rozsądni, 
k tórych jad demagogiczny nie zaraził, znaydu- 
ją się tak ie  niemniej rozsądni ludzie i w innych 
krajach niemieckich; że gazety berlińskie zbyt 
wiele narobiły hałasu, i że bardziey wypadało, 
aby vr tym całym wypadku nie trwożono pu­
bliczności i nie zwracano uwagi całey Europy  
na rzecz, jakoteż na kilku zaślepionych ludzi, 
oraz złudzonych młodzieńców, co wszystko 
spokoynie i zwykłym try bem sądowym można 
było ułatwić.

Taż  gazeta weymarska umieściła co nastę­
puje:— Dnia i 5 b m. zdarzył się w uniwer­
sytecie w Bonn tak  osobliwszy wypadek, iż 
sprawiedliwie zasługuje na uwagę całey oyczy- 
zny niemieckiey, zwłaszcza mieszkańców nad- 
reńskioh prowincyy pruskich , bo widocznie 
narusza nayświętsze prawa uniwersytetu. O 
W pół do 6tey zrana źandarmowie otoczyli 
mieszkanie professorów Arndt i braci W elker. 
Oficer wraz z kilku kommisarzami cywilnemi, 
przybyłemi z Frankfortu nad Odrą i Berlina , 
przyszedłszy do wspomnionych professorów* 
pokazał im rozkaz ministeryum policyi w  Ber­
linie, którego treść następująca: Gdy professo- 
rowie A rndt i bracia W e lk e r  są podeyriani 
o należenie do niebezpiecznych in tryg polity­
cznych i taynych związków, wszystkie zatem  
ich papiery mają bydź przez  umyślnie do tego 
wyznaczoną kommissyą zabrane , i w obecności 
tychże professorów jak  nayściśley prZeyrzane, 
a jeżeliby obeymowały polityczne uwagi o ró-



wności i k o n s ty tu ćy i  w  N iem czech , o tay n y ch  
zw iązkach  i uczniostw ie , n> tym  ra zie  m a ją  
bydź p rzyw iezio n e  do Berlina. Postaw ieni p rzy  
d rzw iach  żandarm ow ie  nie wypuścili professo- 
rów , k tó rzy  ulegając p rzem ocy  musieli dozwo­
lić na  p rzyw iedzem e na tychm ias t  powyższego 
rozkazu  do skutku, a to  bez przyzw ania  wła- 
ściwey w ładzy  sądow ey, a n aw e t  m ieyscowey 
w ładzy  p o ley y n ey .  Kilka godzin przezierali  
kotnmissarze ich mieszkania , i bez napisania 
w  tey  mierze p ro tokó łu ,  znalezione papiery 
w  zap ieczę tow anych  w orkach  kazali zanieść do 
R e k to ra  un iw ersy te tu ,  k tó ry  także naysurow- 
szy odebrał rozkaz, aby w  potrzebie dopomógł, 
ile możności, kom m issyi do wypełnienia danego 
jey zlecenia. Ł a tw o  sobie wystawić można, 
jakie w rażenie tak  gw ałtow ny postępek sp ra­
w ił  na umyśle mieszkańców całego m iast3, 
zw łaszcza członków un iw ersy te tu .  W s t r z y ­
m ano daw anie nauk; uezniowie i obywatele z e ­
b ran i  t łum em  na ulicach, głośno i p o c i c h u n i e -  
ukon ten tow anie  swoje okazywali, tera  bardziey, 
gdy się dowiedzieli, iż kommissarzom nakazano 
zachow ać w podróży jak nayściśleysze incogni­
t o , p rzy b rać  obce nazwiska i wziąć ubiór c y ­
w ilny; iż przez kilka dmr p ierw ey bawili p ry ­
w a tn ie  W Bonn, czekając na pow ró t  ułanów, 
k tó rz y  wyszli na popis do Koblenz, dla uży ­
cia ich w p o t rz e b ie ; iż nakoniec, prawdziwie 
m ówiąc, weszli ukradkow o do professora JFeZder, 
bo służącey, k tó ra  im ośw iadczy ła , iż jeszcze 
śpi, kazali m u powiedzieć, że jako dawni p rz y ­
jaciele, spiesznie w yjeżdżając , chcą się z nim 
pożegnać. Słowem, każdy się zastanawia nad 
u ta jen iem  i gw ałtow nością  całego tego zda rze­
n i a , kto ty lk o  cóżkolwiek zna ducha sądowni­
c tw a  krajowego, k tó re  M o n a r c h a  n ie d a w n o  za­
tw ierdz ił-  Je s t  w  nim przepis, iżJdom każde­
go o b y w a t e la  uw aża się za  św ię ty  przy tu łek , 
do k tó reg o  tylko p raw a władza ma przystęp . 
S tanow i oraz, iż sam ty lko P rokura to r ,  jako 
publiczny s tróż  p raw a, w przypadkach  w y k ro -  
czenia lub występku, może w obecności p o d e j ­
rzanego przeglądać papiery  lub pisma, k tó re  
m ają s łużyć za dowód, i dopiero po spisaniu 
p ro tokółu  znalezionych papierów, może je za­
b ierać .  G run tu jąc  się na przyznaney  u ro c zy ­
ście przez K róla  ważności takow ego u rz ąd ze ­
n ia sądowego, tak  w ym ienieni w yżey profes- 
sorowie , jakoteż cały' senat akademicki, zanie­
śli p ro te s tac y ą  przeciw ko wszelkiemu dalszemu 
postępow aniu  rzeczoney  kommissyi; nadto  S t -  
n a t  akademicki w ezw ał P rokura tora , o w s trz y ­
m anie  czynności n iepraw ey kommissyi, i p ro -  
Łestacyą swoję przeciw ko całem u gwałtowi po­
słał p rzez  gońca do m inis teryum  sprawiedli­
w ości w  B e r l in ie .:

N I E M C Y
K arlsruhe dnia  21 lipca. Nu sessyi izby 

depu tow anych  dnia 19 b. m. komissarz r z ą ­
dow y  przeczy ta ł ,  dw a poselstwa VV. Xiązęcia, 
jedno względem przyszłego ślubu Margrabiego 
Leopolda  z X iężn iczką  Z o fią , có rką  byłego K r ó ­
la  Szwedzkiego, a drugie względem danego przez  
4  p ierw sze M ocarstwa, jako to: A ustryą , Rossyą 
P ru s y  i Angliją zaręczenia  całości teraźuieyszego 
k ra ju  Badeńskiego, z oddaniem tnałey m aję­
tnośc i  S tein fels  dla Bawaryi, k tó ra  za to  od­
stępuje  Gerolsek W ie lk iem u  X ięz tw u  B adeń- 
skiemu. D roga woyskow a m iędzy W urzbur-

giern i B aw aryą  nad-reńską, będzie wolną dla 
mieszkańców obu krajów . W y z n a c z y ła  izba 
kom m iśsyą do ułożenia adressu podziękow ania 
W .  X iążęciu  za udzielenie tak  pomyślnych 
Wiadomości. Zajęła się potem  w ydatkam i na 
d w ó r ,  i wnioski w ley  m ierze  kommissyi swo- 
jey  z małemi odmianami przy ję ła .  D la W -  
X iążęc ia  i dw oru  jego wyznaczono 720 ,000  
z ło ty ch  niemieokich, a dla M argrabiego L eo ­
polda, jako przyszłego jego nas tępcy , 4o ,ooo 
tak ichźe z ło tych .  P ensyą  W .  X iężney  w dow y 
zmnieyszono z 120,000 złotych na 100,000; po- 
d jb n teź  pensyą dla 3 jey có rek  zmnieyszono 
z 00,000 z ło tych  na i 5 ,ooo. R ów nież  na w nio­
sek kommissyi zm nieyszono pensyą M argrab i­
n y  w dow y  z 120,000 ńa  100,000 złotych, m i­
mo przeciw nego zdania kilku deputow anych , a 
naw e t  kommissarzy rządow ych. K«lku dniami 
p ie rw ey , dw ay  deputowana pojechali do B ru ch -  
sal, gdzie oświadczyw szy M .rg rab in i  zamysł 
izby, odebrali od atey  odpowiedź, iż oddaw na 
p rzyw yk ła  czynić wszelką, jaka tylko bydź m o ­
że ofiarę dla kra ju  i powszechnego dobra, i dla 
tego chętn ie  na zmnieyszedie jey pensy i zezwala.

N a sessyi tey  że izby dnia 20 b. m. P . L ie -  
benstein  z d i ł  imieniem kommissyi sp raw ę  o p ro ­
jekcie względem wolności druku. N aradzała  
się potem  izba nad e ta tem  woyskav Jen e ra ł  
porucznik  Schąfer , prezes wydziału wojennego, 
w chodząc w naydrobnieysze szczegóły usiłował 
zbić wnioski kommissył, i w ystaw ia ł n iepodo­
b ieństwo zaprow adzenia  w ięksżey  nad te ra -  
zn ieyszą oszczędności. Dotąd zm nieyszy ła izba  
w y d a tk i  na  dw ór i pensye w ilości 2 3 o,ooo i 
chciałby jeszcze zm nieyszyć w yda tk i na woy- 
sko o 200,000, a ty m  sposobem zaradziłaby prze- 
wyżce w yda tków  nad  dochody.

^Vczoravsy.a sessya i aby deputow anych  by­
ła bardzo liczną; nayw ięcey  znavdawalo sic ofice­
rów . P a  nader  żw aw ych rozpraw ach , większo­
ścią 2ch kresek odrzucono żądane 1,700,000 
zło typ h na w o j s k o ,  a tylko milion 5 n , o 52  zło­
tych  na rok bieżący i p rzyszły  uchwalono. Czy­
tano  potem rozm aite  przełożenia podane od 
gmin, a m iędzy in ń en u  skargę kupców w W il ­
li n gen, B raun lingen , H u fm g e n  i D onaueshingen, 
na  upadek handlu, zw łaszcza  na- chodzenie ży ­
dów z tow aram i po domach, i zbyteczne ubie­
ganie się ich w rzeczach handlowych. Skargę 
t ę  odesłano do w łaśc iw ey kommissyi.

N I D E R L A N D Y .  
z  B ru xe lli dn ia  j 4t lipca ,

D nia 4 b. m. odprawił się w  G andaw ie  
chrzest  nowo narodzonego syna Xiążęćia  Sasko- 
W eym arsk iego  B ernarda. Dano m u imię: W il­
helm. Karol.

O kropna b u rza  spustoszyła 17 gmin w o- 
ko licy  L ith o u d , w północney Brabancyi,  i n a ­
dzieje tam ecznych  w ieśniaków zupełnie zn i­
szczyła. Uwiadomiony K ról o t e in ,  posłał 
3 ooó złot. holen. z p ry w a tn ey  swojey kassy 
na  w sparcie nieszczęśliwych.

F  R A. N C Y A
P a r y  i  dn ia  2 1 lipca.

Słychać, iż H r .  D ecazes  o trzym a urząd w iel­
kiego Podkom orzego nam ieyscu  X cia  R ichelieu .

D nia  3 i  b. m. zacznie się sp raw a profes- 
sora B a vo u x . Oskarżono g o :  iż od 2 4 cz e r ­
w ca  dawane przez niego nauki w  szkole pra-



w a z a c z ę ły  w z n ie c a ć  rozru ch ; jedni je ch w a ­
lili j a drudzy ganili. Pedel doniósł o tem  
dziekanow i D e lo m c o u rt$ k tóry  napisał do pro* 
feasora b i l e t , w zyw ając  go , aby się w ob* 
rębach  po lecon ey  mu nauki zachow ał.  Mimo  
tego jednak nie przestał professor w ykładać  
n iek tó ry ch  sw o ich  m y ś l i ; jedni dawali mu o- 
kłaski , a drudzy gwizdali* Dnia 2 6  czerw ca  
gdy toj; samo się działo , professor z.alecił słu­
chaczom  s w o im , aby nie dawali ok lasków , a 
tym , który gwizdali, kazał w y y ść  z sali. Dnia  
29 cz e r w ca  z d a r z y ł(się n ow y  rozruch; przy­
szło naw et do b itw y, którey się piofessor spo­
k o jn ie  p rzyp atryw ał.  Sprow adzony przez  
pedela d z ie k a n ,  kaz?ł tym czasow ie  zaniknąć 
salę j dópóki o tem  w y ż sz e y  w ład zy  nie do­
niesie . Oparł się tem u  B avou x  i m ocno się  
przy m ó w ił  z d z iek a n em , k tóry  zelżony sło­
w a m i w yszed ł.  W  dniach 3o czerw ca  1 1 hp-  
ca zasz ły  rsZruchy poza szkołą , i by ły  przy­
czyną  w y to czen ia  się spraw y do Trybunału  
i s ż y  instancy 1. Zabrany Panu B avoux  przez Pa­
na M oreau  rękopism nie obeym ował żadnego  
ze zdań, które w  katedrze ośw iadczył, i w zg lę ­
dem  których  badano św iadków . Napisana a- 
toli ręk ą  jego n o ta tk a , w  którey  w ie le  s łów  
Wymazano , jest dostatecznym  przeciw ko nie* 
niu dow odem  , 1 dla tego oddano go pod sąd.

I o w a r z j s t w o  przy jaciół wolności druku od­
byw a regularnie swoje posiedzenia. Stara się  
pozyskać w p ły w  do w-yboru deputowanych.  
N a o sta tn iem  zgromadzeniu, ganiono postępow a­
no  z uczniami s ik o ły  j prawa, i usiłowano do­
w ieść .  iż M inistrowie zasadzali się w te y  mierze  
na niektórych daw nych  prawach uchwalonych  
dla ump menia p rzy w ła szczeń B on apu rtego , lecz  
niezgadzający ch się z rządem  konsty tu cyyn ym .  
N a przysz.em posiedzeniu izby deputowanych,  
ma bydź podany w niosek Względem zniesienia  
l ych  praw.

Z powodu pociągnien iado sądu P . M o n ta r-  
l o t , za to, iż Szw aycarów  nazw ał J a n c za ra ­
m i , gazety  tu teysze  ^literalne tw ie r d z ą ,  iż  
bardziej  jeszcze  zasłuży ł na to  w y d a w ca  pi­
sma peryodycznego K on serw ator , tchnącego du­
chem  zppr lonyth  rojalistów,który m inistrów na­
zw d W ezy  rami. Prokurator o świadczył w sądzie, 
iż  zadra Francuz nie powinien używać takiego  
n zwiska i przypom inać dnia odw etu■ O dpowie­
d z 1 ! na to P. R u m illi, obrońca P. M o n ta r lo t : — ■
„ ;.oż to  krew  Francuzów  nie płynęła w M on- 
ty g n y  (nie daleko M etz)?  alboź to  żołnierze  
S z w a jc a r sc y  m e przerazili strachem spokoyr.ych  
tey  w si m ieszkańców ? alboż nie targnęli się na 
kobiety  i dzieci? alboź nie zn iew ażyli  burmistrza  
i  zięcia jego śm iertelnie nie ranili? P r z y w ie -  
dzem dii rozpaczy m ieszkańcy chcieli już ude­
rzyć  na gw ałt  i dać znak ćbcony, ]e cz  z w ie r z ­
chność zapobiegła grożącemu nieszczęściu.  
T ak  w ięc  bojaźń okropnego od w etu  nie jest 
bez zasady.” ------ — ----- .

A n g l i a .
L o n d yn  dn ia  2 0  hpca. Gazeta tu te jsza  

M o rm n g  C hronicie  n iekontenla  jest z m owy,  
którą Xią£ę Rejent posiedzenia Parlamentu  
odroczył. Pow iedzia ł ją bowiem  nie z takim  
łagodnym tonem , do jakiego p r z y w y k l iśm y , a 

to dobitnie wspomiał o użyciu w ła d jy  sw o-  
Jey . Środki k on s ly tu cyyn e  (pisze w spom nio-

na gazeta) zdołają zaw sze  u trzy m a ć  porządek:  
Yriększość bow iem  sp o k o jn y c h  m ieszkańców  
dopomagać będzie zw ierzch n ośc i  w  p rzyzw oi­
ty c h  krokach. O beydzie  się zatem  bez nad- 
zw y c z a y n e y  surowości. ”

je n e r a ł  D e v e re u x  zupełnie już praw ie  u-  
k o ń e z y ł  jy Irlandyi zaciąg ludzi do w o j s k a  
p o w sta ń có w  południowo amerykańskich. C i ,  
którzy są do n o w ey  Grenady przeznaczeni, m a­
ją tym czasem  udadź się na w yspę  H a y ti (S t. 
D om in go). O kręt L a fo rc y , na którym  znay-  
duje się oddział legionu wspom nionego jene­
rała , i który n iedaw no w yp ły n ą ł  z L iverp o o l, 
Wysadził na ląd w W a te r fo rd  blizko 5o zb u n to ­
w anych now o z a c ię ż n v c h , i z >stawił ich  losowi.

P- F ran cis B u rd e tt radząc odmianę Par­
lamentu w  Izbie n iższey , która jednak wnio-* 
sku jego nie p rzy ję ła ,  tak w y sta w ił  sm utny
obraz tera źn ie jszeg o  sądow nictw a w A n g in :  ,
„ Z e  względu na zbyt powolne postępowanie są­
d ó w  i ogromne opłaty s ą d o w e ,  można d ł iś  
odwrotnie  zastosować dawne p rzys łow ie  an­
gielskie , i z a m ia s t : N ikom u  p r a w a  1 sp ra w ie ­
dliw ości a n i z w le k a ć , a n i w s tr z y m y w a ć . a n i  
p rzed a w a ć  n ie  b ę d z ie m y , p o w ied z ieć :  k a źd tm u  
będziem y u tru dn iać  p ra w o  i spraw iedliw ość-, u -  
bogiem u zu pełn ie  ich o d m ó w im y ; a  p r ze  d a m y
je  b o g a t e m u .  —-----

W Ł O C H Y .
W id a ć  w  R z y m ie  w ie lk ą  czynność  z p o -  

wodu przysz łey  koronacyi Króla Francuzk ie-  
g o ; wprzódy bowiem ma bydź zawarty układ  
w zględem  mianowania Biskupów na wakujące  
dy ecezy e  w e  Francyi.

Okropny w ich er  zrządził dnia i 3  Hpca zna­
czną szkodę w  W en ecy i i okolicach. Miasto  
samo nie w iele  wpraw dzie ucierpiało, lecz na w y -  

> spie M urano  y i  le di m ów  1 kom inów  zosta­
ło uszkodzony chj w ich er  obalił długi mur klasz­
torny , ciężki słup m armurowy uniósł i w w o -  
dę pogrążył, kilka kominów w y w r ó c i ł ,  i w ie ­
le drzew  w yrw ał z korzeniami N a w ysp ie .ś .  
M ich a ła  zburzył część  klasztoru i  ca ły  pra­
w ie  dach kościoła ; uszkodził oraz tam eczna  
rękodzieł ńe. W in n ic e  i ogrody doznały sm u­
tnych  jego skutków ; 16 ludzi ż y c ie  utraciło.

A m e r y k a  p o ł u d n i o w a .
Jenerał powstań, ów  M a c G reg o r , przyby­

w s z y  na w y sp ę  H a y t i , trudni s ię  now ą w y ­
praw ą do zatoki M exj  kańskicy.

Podług nayśw ieższych  odebranych w  L o n ­
dynie  wiadom ości z W e n e z u e l i , zaszła b itw a  
m iędzy  powstańcami pod dow ództw em  jenera­
ła Sardynias  i ty ln ą  strażą w o jsk a  hiszpań­
skiego. Pow stańcy  odnieśli z w y c ię s tw o .  
W sz e lk ą  młodzież wezw ano do broni. W s z y ­
scy  m łodzieńcy  odbywają służbę w  m iastach,  
które pow stańcy  zaymują. M ieszkańcy z w a ­
ni U laneros, a W liczbie 4 ooo należący do bry­
gady jenerała P a e z ,  stali się już nieraz po­
strachem  dla H iszpanów. Są to  ludzie silnij 
śmiali 1 zdatni na żo łn ierzy . Oddawna przy­
w y k li  do prowadzenia w o y n y  w  sposobie g ó -  
ralów.

W yrach ow an o , iż  z  kopalni brezyliyskich,  
od czasu ich  odkrycia aż do roku 1810 w y ­
dobyto 14 ,280  cen tn arów  złota i  2 1 0 0  fun­
t ó w  dyam entow .

* iIn o  D rukow i. Ignacy Decka Kam,C.„«, C « l_  *  D ra iv n i R . i a k ^ f i ^  farZvJ ,
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O g ł o s z e n i a .
1. Od R ządu gubernialnego Mińskiego ogła­

sza się : iż ma się prze dawać z publicznego tar­
gu  , ża Skarbowj dług dom murowany , miesz­
czanina mińskiego, Jankiela Aglicza , zna jdu ją ­
cy się w M ińsku na ulicy zborow ej; życzący za  
tem nabydź takowy dom , zechcą przybyd i do 
tego gubernialnego R ządu  , na term iny . dnia 2 
5 i 4 następującego mca oktobra r. t.

, Xaw ery Lipski.
Sekretarz Arcimowicz.

i .  Od R ządu gubernialnego Mińskiego ogła­
sza s ię : iż za liczącą się na obywatelach powia­
tu Bobruyskiego f Gubernii M ińskiej, Pruszanow- 
skich, znaczna Skarbowa zaległość, za dzierża­
wę przez nich Starostwa Lubanickiego, podpadł 
wszelki ich ruchomy i nieruchomy majątek, ró­
wnież i kapitąły inwentacyi i sekwestrowi; za 
tem dłużnicy pomienionych Pruszanow  skich, dla 
zabezpieczenia skarbu i ocalenia siebie , zechcą 
nieoddawać do rąk Pruszanowskim summ, ale zło­
żyć  je  na term iny we właściwych sądowych m ie j­
scach. Julii oh dnia  1819 roku.

Assesor Bohdanowicz.
Sekretarz ArcimowicZ.

1 N iże y  p iszący się w N . i j h  i  173 Kur. 
L it. w y czytując w oświadczeniach JPP. Antonie­
go i A larcianny Sikorskich małżonków, proszą­
cych wzaiemnie, aby kredytu u publiczności nie- 
m ieli: Przychylając się do ich życzenia śmiem  
i  ja  upraszać łaskaw ej publiczności, aby z oboy- 
g ą  JPP. Sikorskiemi nie raczyła wchodzić w ża­
dne układy, aż nietaspokoją m nie i P. F ed .* :, 
przez opłatę pożyczonej u nas summy; gdyż  
term in ostateczny w d . 2 §  mca ębra s 8 ig  roku 
kończy się: a ia p o r ę c z n i k i e m  d łu że j być nie 
mogę. Joachim  S a w i c k i .

Ogłasza się pó raz drugi i  trzeci.
2. N iżey  podpisany z W  W . Adamem  i Józe- 

fa tą  z M ickiewiczów Paszkiewiczam i M ałżon­
kam i Skarbnikami Powiatu Oszmidnskiego umó­
wiłem  się przez Dokument o wieczność folwar­
ku Kiebowicze z atynencyą M eseryszkam i w 
Powiecie Rossieńskim p a ra fii Datnowskioy, po­
łożonego, gdy summa zaliczaiąca się za d z ie ­
dzictwo blisko przechodzi na deportacją długu  
pokazanego na Tabelli, atylko rubli trzysta na 
ewikcyą do upływu lat trzech od datty  1819 roku 
to jest od pićzyznania przedażnego wieczystego 
Dokum entu u mnie n iżey  podpisanego zostaie. 
Chcąc Więc o rzetelności ciężarów prztdśw iad- 
czyć s ię , iak również nadziedzicznie przeze- 
rnnie nabytego folw arku Kiebowicz w spokojności 
zapewnić się, awizuie kogo w tem interessowae 
m oże i upraszam , iżby m aiący iakąkolwiek 
p re tensją  do rzeczonych W W . Paszkiewiczów  
w  przeciągu zamieszczonego upływu czasu trzy  
letniego d o n n ie  się zg ło sił, jako do nabywcy 
albowietn w opieszałości sam dla siebie przynie­
sie krzywdę i ia pozostałą summę na odpo­
wiedz pretensyew wybywcom zpłacic winiencm  
będę. O czerń podaiąc do guze ty  Kuryera litew­
skiego W ileńskiego, ręką moią własną podpisa­
łem  się 1819 roku miesiąca ju lii  29 dnia.

Jan M alewski.

2. N iżey  podpisany maiąc od zony moi e j  
M arcianny z Myszkowskich Sikorskiej wydany  
Dokument dożywotni na połowę iey kamienicy

w mieście W ilnie położonej w roku 1815 p rzy ­
znany. N adto w roku 1819 za pożyczane p rze• 
zemnie pieniądze otrzymałem cblig prawnie zro­
biony i testamentową iey dyspozycją  stwierdzo­
ny na rubli srebr: 6000, hipotekowany na te jże  
kam ienicy. Gdy dziś po zadysputowaniu przez  
żonę m o ią , przedsięwziąłem  kroki udowodnić 
onego nastanie, a zbić niedorzeczne wnioski żo­
ny moiey. N im  tedy koniec rozprawy niena- 
stąpi, i summa mnie przynależna oczyszczoną  
z zarzutów, i wypłaconą lub sądownie w yexe-  
kwowaną nie zostanie, mam honor ostmedz pu­
bliczność, aby nikt na kamienicę odłużoną i do­
żywociu podległą, zonie moiey bezemnie żad­
nych sum nie kredytował; w przeciwnym  razie  
wszelką utratę iaką podług prawa poniesie, p rzy ­
pisać sobie będzie powinien.

Antoni Sikorski.

2 Roku  i8 ig mca sierpnia 1 dnia Komitet 
wierzycieli mając w dniu 3i lipca roku tera­
źniejszego za N rem  323 kommunikowane J W . 
Zaleskiego prokuratora massy Kiężnicśki Stefa­
nii Radziwiłówney przedstawienie , i dołączo­
nych pięć tabelli okazujących fundusze te jże  
massy , postanowił o tem przez trzykrotną awi- 
zacyą w gaz,etach Kuryera Litewskiego i Kore­
spondenta Warszawskiego zawiadomić tuk człon­
ków Kom itetu, jako też ogólnie wszystkich wie­
rzycieli ,\ powodem zaś, że ogólna detaxaqya m a­
jątków, we trzy, we cztery i w pięc ziarn liczo­
nych , wymaga szcze gulowey wiadomości; w zy­
wa przeto K om itet, tuk członków komitetu, jako  
też wszystkich zastawnych 1 arędownych poseso- 
r ó w , oraz ręcznych w ierzycieli, ażeby w prze­
ciągu dwóch m iesięcy, naydaley do dnia 1 8bra 
przybydż do W ilna ra czy li, dla spólnego z ko­
mitetem opinijowania.Po czem spodziewa sięKo ni- 
tet kredytorski,że wierzycieli jkorzystając z dozwo­
lonej Naym iłościwszym Ukazem wyprzedaży ma­
jątków, dobrych intencyy Opieki i prokuratora o- 
świadczających się przeciwko exdyw izyi) , prze­
konawszy się san‘i 0 własnem i zupełnem bezpie­
czeństwie , przystąpią do ostatecznych z tymże  
JIV.  Prokurątorem układów, przez wieczyste na­
bycie majątków, ato stosownie do reguły N aym i-  
łościwszego ZJkazu.

Dominik Bystram w Komitecie wierzycieli
Prez. Po mas z Dybowski Czł- Kom. Jó­
z e f  Czarnocki Czł. Kom.

Paweł W alicki w Zastępstwie Sekr.

3 Uwiadamia się amatorów m u zy k i, że  
wyszły znowu z druku trzy nowe dzieła m uzy­
czne kompozycyi Panny Joanny Holland. 1) 
'Taniec Polski z fa n ta z ja m i ; cena exem plarza  
złł. 3  gr. \ o —  2) W ielki polonez w guście 
Rondo, złł. 2 gr. 2 0 —  3J Thema z w ary- 
acyarni , złł. i .  N ó t tych dostać m o żn a w x ię - 
garni uniwersyteckiej, w handlu Pana Kops cha, 
i  w xięgarni P ana  M oritza.

W yjeżdżają  za granicę.
2 Do fKrólestwa Pruskiego W ileński > Oby­

watel Gerszon Alorduchowicz razem z służącym  
Berką Ickowiczem na 10 miesięcy.

2 Do Saksonii W ileński mieszczanin, P ry -  
kaszczyk 1 gildy kupca Pruzanskiego Beniamin  
Ickowicz Perszteyn na 10 miesięcy.

3 . Do Cesarstwa Austryackiego wileński mie­
szczanin Szmuiło Judelowicz ArUelinów na mie­
sięcy dziesięć.

5. Do Saxonii wileński mieszczanin Staroza- 
konny Leizer Hirszowicz Brysowicz na miesię­
cy dziesięć»


